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Co byś zro­bił, gdy­bym cię popro­siła, żebyś zdra­dził swoją naj­więk­szą
tajem­nicę, coś, o czym nikt nie wie? Byłby to nasz mały sekret, tylko
twój i mój. Zbli­żyłby nas do sie­bie jak nic innego na świe­cie. Tak
mówiła. A on nie potra­fił się oprzeć. Tak bar­dzo pra­gnął to komuś
powie­dzieć.
  
PRO­LOG


Pierw­sze ptaki zaczęły spa­dać tuż po pół­nocy. Na początku tylko kilka,
lądo­wały na ziemi jak piórka, potem coraz wię­cej. Ich ciemne syl­wetki
wyglą­dały w nocy jak cie­nie. Wkrótce na szu­tro­wej dro­dze leżało ich ze
dwa­dzie­ścia. Sta­no­wiły oso­bliwy kon­trast dla oka­la­ją­cych drogę,
kwit­ną­cych na biało krza­ków tar­niny. Choć jesz­cze przed chwilą ptaki
leciały na łeb na szyję ku śmierci, to teraz więk­szość leżała jak w spo­koj­nym śnie, ze sta­ran­nie zło­żo­nymi skrzy­dłami.


Męż­czy­zna sto­jący pośrodku drogi wyglą­dał jak posąg. Ledwo go było widać
w sła­bym świe­tle księ­życa. Gdyby go ktoś teraz obser­wo­wał, zoba­czyłby,
że zasła­nia dło­nią usta, żeby nie krzy­czeć, ale był sam, a jedy­nym
odgło­sem, który dało się usły­szeć, był szum wio­sen­nego wia­tru
wpra­wia­ją­cego w drże­nie listki.


Powoli wzniósł oczy do nieba. Pomy­ślał, że wyglą­dały jak liście w piękny
jesienny dzień. Tyle że to nie były liście, a jesień już pew­nie ni­gdy
nie nadej­dzie, nie mówiąc o innych porach roku. Przy­naj­mniej nie dla
niego, zwłasz­cza po tym, co zro­bił. Prze­stał być czło­wie­kiem. Wszystko,
co sta­no­wiło o jego czło­wie­czeń­stwie, wła­śnie pry­sło. Zakrwa­wiona
sie­kiera wypa­dła z odrę­twia­łej dłoni.


Wybu­chy fajer­wer­ków mie­szały się z dale­kim śpie­wem chóru. Witaj, cudny
maju.
  
Ponie­dzia­łek 30 kwiet­nia


1


Oni umrą, on umrze, wszy­scy umrą i nic na to nie można pora­dzić.


Frie­drich Steuer spo­glą­dał z ukosa na kobietę sto­jącą obok niego w kolejce. Poło­żyła torebkę na taśmie, wyjęła z niej komórkę i klu­cze i wło­żyła je do sza­rego pla­sti­ko­wego pojem­nika. W pew­nej chwili odwró­ciła
do niego opa­loną twarz, uśmiech­nęła się, a potem prze­szła przez bramkę i zaczęła wycią­gać swoje rze­czy z pojem­nika. Serce biło mu jak osza­lałe,
jak u śmier­tel­nie wystra­szo­nego zająca. Teraz jego kolej. Miał nadzieję,
że spra­wia wra­że­nie czło­wieka non­sza­lanc­kiego, osten­ta­cyj­nie żuł gumę.
Naj­bar­dziej na świe­cie chciałby unik­nąć pytań, które mogłyby go wytrą­cić
z rów­no­wagi.


– Ma pan przy sobie jakieś ostre przed­mioty? Płyny?


Rudo­włosy funk­cjo­na­riusz bez­pie­czeń­stwa patrzył na niego z wyraź­nym
znu­dze­niem.


– Nie, nic.


Bo fak­tycz­nie nic nie miał, wszystko było już w Szwe­cji. Był tylko
ramie­niem śmierci, nie­chęt­nym narzę­dziem, któ­rego nie da się wykryć
pry­mi­tyw­nym urzą­dze­niem rent­ge­now­skim. Mogliby poroz­ci­nać jego walizkę
na kawałki, a i tak zna­leź­liby tylko slipki i pod­ko­szulki.


– Na pewno?


– Na pewno. – Frie­drich nie prze­sta­wał żuć gumy, sku­piony na jej
mię­to­wym smaku, żeby nie zdra­dziło go spoj­rze­nie. Plan nie prze­wi­dy­wał
porażki. Odsu­nął na bok myśli o żonie i synu, Cathe­rine i Saschy.


– Wybiera się pan na urlop?


– Tak, w odwie­dziny do przy­ja­ciół.


Rudo­włosy męż­czy­zna po dru­giej stro­nie stołu spo­koj­nie wypro­sto­wał plecy
i podał mu pasz­port.


– W takim razie przy­jem­nej podróży – powie­dział.


Frie­drich Steuer wie­dział, że to nie będzie przy­jemna podróż, nic nie
było łatwe i przy­jemne od dnia, gdy wszedł do kafejki inter­ne­to­wej w Kolo­nii. Jak to moż­liwe, że oka­zał się takim idiotą? Takim naiw­nym
paja­cem? Odpo­wiedź była pro­sta. To przez tra­wiące go pra­gnie­nie,
potrzebę potwier­dze­nia, a gdy już zaczął, to nie mógł prze­stać wcho­dzić
na tę stronę. Nie­winna roz­mowa na cza­cie z dziew­czyną ze Szwe­cji bar­dzo
szybko prze­kształ­ciła się w kosz­mar. Cią­gle jesz­cze pamięta pierw­sze
słowa, które poja­wiły się na ekra­nie. „Jesteś przy­stojny?”


Odpo­wie­dział oczy­wi­ście, że tak, choć miał świa­do­mość, że nie­wielu by
się z nim zgo­dziło. Jego kan­cia­sta twarz nie była ani przy­jemna, ani
przy­cią­ga­jąca ludzi. Opa­da­jące kąciki ust i zapad­nięte policzki
spra­wiały, że wyda­wała się dłuż­sza, niż była. Na pierw­szy rzut oka mógł
ucho­dzić za twar­dziela. Dopiero uważne spoj­rze­nie w głąb wąskich oczu
pozwa­lało doj­rzeć strach przed kry­tyką i odrzu­ce­niem. Nikt jed­nak nie
znał powo­dów, nawet Cathe­rine czy Sascha. Wszyst­kie jego tajem­nice
poznała tylko ta Szwedka ze strony inter­ne­to­wej. Była tak daleko, obcy,
ano­ni­mowy głos z innego świata, jakby ją sobie wymy­ślił. Ni­gdy by nie
przy­pusz­czał, że sta­nie się kie­dyś tak realna.


Wci­snął bagaż pod­ręczny do schowka nad fote­lem i usiadł na swoim
miej­scu. Na szczę­ście tylko połowa miejsc w samo­lo­cie była wypeł­niona,
więc liczył na to, że uda mu się unik­nąć pustej gadki z sąsia­dem pod­czas
lotu.


Musia­łaby to zresztą być roz­mowa w opa­rach absurdu. – Hm, nazy­wam się
Frie­drich Steuer i lecę do Szwe­cji, żeby zabić kilku… nie, wła­ści­wie
to nawet nie wiem, kim ci ludzie są…


Zasta­na­wiał się, czy zosta­wić list poże­gnalny do Cathe­rine, bądź co bądź
żyli razem przez dwa­na­ście lat, ale nie miał poję­cia, co mógłby napi­sać.


I tak by mu nie wyba­czyła. Ni­gdy w życiu.
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Cathe­rine Steuer otwo­rzyła drzwi domu z czer­wo­nej cegły przy Bus­sar­dweg
w Kolo­nii i wyj­rzała na ulicę. Była to jej jede­na­sta próba, ale tym
razem miała pew­ność, że sły­szała kroki. Wpa­try­wała się w mrok
przy­mru­żo­nymi oczami, ale nie mogła zoba­czyć całej ulicy.


Teraz, gdy wszy­scy sąsie­dzi już spali, maleń­kie ogródki przy domach były
żało­śnie wymarłe. Po niskim murku spa­ce­ro­wał non­sza­lancko czarny kot,
któ­rego łapy zręcz­nie wybie­rały drogę po czar­nych cegłach. Cathe­rine nie
sły­szała, kiedy mięk­kie poduszki dotknęły ziemi, choć z całych sił
wsłu­chi­wała się w noc. Było tak cicho, że aż nie­re­al­nie.


Frie­drich zagi­nął, a ona mio­tała się pomię­dzy nie­po­ko­jem a zło­ścią.
Zgło­siła jego zagi­nię­cie dokład­nie o dzie­sią­tej. Czyli dzie­więć godzin
po tym, jak zje­dli razem lunch w sto­łówce w pracy.


Wtedy nie zauwa­żyła nic nie­zwy­kłego. Może był jesz­cze bar­dziej oschły
niż zwy­kle. Ale prze­cież zawsze był mil­czący i zamknięty w sobie. Gdy
patrzył na nią, w jego oczach rzadko poja­wiał się błysk zain­te­re­so­wana,
zawsze cho­dziło o seks. Rze­czy­wi­ście był świetny w łóżku, naj­lep­szy ze
wszyst­kich, któ­rych miała, a było ich wielu.


Jego powścią­gli­wość ją pod­nie­cała. Chciała go zła­mać, dopro­wa­dzić do
dzi­kiej, bez­gra­nicz­nej eks­tazy, ale zazwy­czaj sama w nią wpa­dała.


Pomy­ślała, że to dziwne, że w takiej chwili przy­cho­dzą jej na myśl tak
mało istotne sprawy. Prze­cież to kry­zys, praw­dziwa kata­strofa.


Otu­liła się cia­śniej różową koszulą nocną i upar­cie wpa­try­wała w noc.


Nie potra­fiła sobie wyobra­zić, że odszedł od niej dobro­wol­nie. Zawsze
widział w niej tro­feum, czemu nawet się nie dzi­wiła, patrząc na sie­bie w lustrze. Zalotne dołeczki w policz­kach, krę­cone brą­zowe włosy i ide­alna
figura czy­niły z niej obiekt wes­tchnień wielu męż­czyzn. Poza tym
Frie­drich był star­szy o dzie­sięć lat, nie­spe­cjal­nie przy­stojny i pozba­wiony talen­tów towa­rzy­skich. Był jed­nak inte­li­gentny. Jej ojciec
zasu­ge­ro­wał kie­dyś, że Frie­drich ją musz­truje, ale ona tego tak nie
odbie­rała. Miała do niego zaufa­nie, wie­rzyła, że jest od niej
mądrzej­szy, i dla­tego robiła to, co jej powie­dział.


W oknie domu sto­ją­cego tro­chę dalej przy ulicy zapa­liło się świa­tło,
więc wró­ciła do sie­bie i zamknęła drzwi.


W holu paliły się wszyst­kie lampy, a brą­zowa dębowa boaze­ria zle­wała się
z dębową pod­łogą w tym samym kolo­rze. Zamie­rzali zro­bić remont, ale
jakoś się nie skła­dało. Teraz to już bez zna­cze­nia, bo i tak nikt ni­gdy
do nich nie przy­cho­dził. Daw­niej uwiel­biała imprezy, na któ­rych zwy­kle
kro­czyła dum­nie, oto­czona orsza­kiem męż­czyzn. Teraz byli tylko ona i on.
A może tylko ona?


Zaczęła przy­gry­zać skórki przy paznok­ciach.


Jak mógł ją zosta­wić bez słowa?


A co jeśli, mimo wszystko, zna­lazł jakąś inną? Kogoś, komu udało się
wśli­znąć pod tę bez­barwną fasadę, którą poka­zy­wał światu?


Tam było praw­dziwe niebo, to pewne, poczuła ucisk w żołądku na myśl, że
komuś innemu udało się wydo­być na świa­tło dzienne to, czego ona szu­kała
już od ponad dekady.


Weszła do kuchni i pochy­liła się nad zle­wem. Ude­rzył ją odór ryby.
Brudne naczy­nia stały w zle­wie, więc zaczęła nie­zdar­nie, jakby we śnie,
wkła­dać je do zmy­warki. Poczuła przy­pływ mdło­ści.


Na szczę­ście Sascha miał wró­cić od jej rodzi­ców dopiero za kilka dni.
Oby Frie­drich już był wtedy w domu. Bo ina­czej co powie syn­kowi?
Nie­spełna dzie­się­cio­la­tek uwiel­biał swo­jego ojca. Ocze­ki­wałby
odpo­wie­dzi, a ona nie potra­fi­łaby powie­dzieć nic ponadto, że Frie­drich
poszedł na lunch, potem powie­dział, że musi coś kupić, wyszedł i wię­cej
się nie poka­zał. To bez sensu.
  
Wto­rek 1 maja
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Poroz­rzu­cane frag­menty zwłok i mar­twe ptaki wyglą­dały maka­brycz­nie.


Inspek­tor Magnus Kalo przy­kuc­nął, a jego cie­le­sną powłoką wstrzą­snął
dreszcz obrzy­dze­nia. Widok był kosz­marny, ale poli­cjant nie mógł ode­rwać
wzroku od nie­ru­cho­mych dwu­dzie­stu czar­nych pta­ków leżą­cych na ziemi.
Wyglą­dały tak spo­kojne, tak natu­ral­nie, jakby w każ­dym momen­cie miały
się obu­dzić i pofru­nąć dalej. Wła­śnie minęła ósma. Popa­trzył dalej na
cią­gnącą się przed nim szu­trówkę.


Trzeba było podejść aż tu, żeby zoba­czyć frag­menty ludz­kich zwłok,
głowę, która jakby doto­czyła się na skraj drogi, i zma­sa­kro­wane ciało
czę­ściowo przy­kryte przez krzaki w rowie.


Teo­re­tycz­nie był przy­go­to­wany na naj­gor­szą maka­brę, a mimo to poczuł
potężny ucisk w dołku.


Kawa­łek dalej na skraju drogi stał samo­chód stra­wiony przez ogień, a smród spa­lo­nej gumy prze­sy­cił chłodne i wil­gotne powie­trze wio­sen­nego
poranka. Czarny wrak wyda­wał się więk­szy na tle mło­dziut­kiej zie­leni.


Co za kon­trast. Ten bestial­ski czyn nie paso­wał do ciszy lasu i wio­sen­nego świer­gotu pta­ków.


Magnus odwró­cił wzrok, spoj­rzał w stronę wody widocz­nej mię­dzy drze­wami.
Była tam piękna plaża, szkoda tylko, że taka mała, bo dwie rodziny
jed­no­cze­śnie ozna­czały już cia­snotę. Kępy trzcin dobrze chro­niły przed
wia­trem, tak jak wtedy, gdy wybrali się tutaj na pik­nik z gril­lem, on,
Linn i dziew­czynki, mniej wię­cej przed rokiem, nie­długo po tym, jak
prze­pro­wa­dzili się do Åkersbergi.


Pod­niósł się powoli, prze­ła­mu­jąc opór zesztyw­nia­łych nóg. Prze­szedł
kilka kro­ków drogą, z ręką pod­nie­sioną do czoła, żeby osło­nić oczy od
słońca. Z tej wyso­ko­ści widział pra­wie całe jezioro, oto­czone ze
wszyst­kich stron lasem, na tyle małe, że dobry pły­wak bez pro­blemu mógł
prze­pły­nąć wpław na drugą stronę. W kilku miej­scach spo­mię­dzy świer­ków
dys­kret­nie prze­świ­ty­wał zarys jakie­goś domu, ale na tym koń­czyły się
oznaki cywi­li­za­cji.


Znowu odwró­cił się w stronę śla­dów zbrodni. Jesz­cze wczo­raj pano­wała tu
idylla, teraz miej­sce zostało zbru­kane. Wkrótce teren zapełni się
tech­ni­kami kry­mi­na­li­styki i innymi poli­cjan­tami. A jezioro Valsjö już
ni­gdy nie będzie takie samo, przy­naj­mniej dla niego.


Magnus pod­szedł do głowy leżą­cej na skraju drogi. Pochy­lił się. Nie dało
się stwier­dzić, czy nale­żała do męż­czy­zny, czy kobiety, za to insekty
widać było bar­dzo wyraź­nie. Małe kropki poru­sza­jące się pra­co­wi­cie po
kału­żach zasty­głej krwi. Był pewien, że zaczęły już skła­dać jaja.


Sły­szał dale­kie nawo­ły­wa­nia miej­sco­wych poli­cjan­tów, sto­ją­cych na dro­dze
asfal­to­wej kil­ka­set metrów stąd. Chyba posta­no­wili odje­chać z powro­tem
na komi­sa­riat w Åkersberdze.


Magnus oce­nił, że fachowo oddzie­lili to miej­sce taśmą,, a potem znowu
popa­trzył na głowę.


Cała ta sytu­acja była nad­zwy­czaj nie­przy­jemna, zaczął się nawet
zasta­na­wiać, czy znowu poczuje ten skurcz w ręce, który go od jakie­goś
czasu prze­śla­duje. Nie wia­domo, dla­czego poja­wiał się zawsze w sytu­acjach bar­dzo stre­su­ją­cych.


Roz­cza­pie­rzył palce, a potem zamknął dłoń, bo usły­szał jadący zbo­czem
samo­chód Rogera Ekmana. Przez szybę zoba­czył bladą, jak to po dłu­giej
zimie, pyzatą twarz kolegi i rękę macha­jącą do niego rado­śnie.


Uśmiech znik­nął jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki, gdy tylko
Roger wysiadł z samo­chodu i spoj­rzał zasko­czony na miej­sce prze­stęp­stwa.


Magnus pod­szedł do niego.


– Nie­faj­nie, co?


– Mmm… Tech­nicy przy­jadą?


– Tak, wyje­chali z mia­sta równo ze mną, więc lada chwila tu będą.
Pole­ci­łem im zapar­ko­wać na asfal­cie, żeby tu nic nie zepsuli.


Roger spoj­rzał z zaże­no­wa­niem na swój samo­chód zapar­ko­wany kilka metrów
wyżej, na ścieżce spa­ce­ro­wej.


– Podobno woda jest tu wyjąt­kowo cie­pła – powie­dział Magnus, poka­zu­jąc
ręką plażę. – Myśla­łem, że latem będę tu przy­jeż­dżał się kąpać.


– Ale teraz ci się ode­chciało, co? – Roger wycią­gnął z kie­szeni
chu­s­teczkę i wytarł nos.


– Tutejsi poli­cjanci twier­dzą, że dostali w nocy tele­fon. Dzwo­nił facet,
który mieszka gdzieś tam w lesie. – Magnus poka­zał brodą jezioro. –
Podobno sły­szał potężny wybuch.


– Kiedy? – Roger scho­wał chu­s­teczkę do tyl­nej kie­szeni.


– Koło pół­nocy. Ale tego podobno nie widział. – Magnus kiw­nął głową w stronę drogi. – Tylko dym, co nie jest takie znowu dziwne w noc
Wal­pur­gii, bo wszy­scy wtedy palą ogni­ska na potęgę. Wła­ści­wie to aż
dziwne, że facet zadzwo­nił.


Roger wyko­ny­wał ćwi­cze­nia roz­cią­ga­jące szyję.


– Może pój­dziemy z nim poga­dać i wró­cimy tu póź­niej? Wydaje mi się, że
wła­śnie przy­je­chali tech­nicy, pew­nie zaraz będzie tu też prze­wod­nik z psem.


– Jasne, chodźmy – rzu­cił Magnus z wyraźną ulgą, że nie musi tam dalej
stać. Od szosy docho­dziły odgłosy zatrza­ski­wa­nych drzwi samo­chodu.


– Wszystko w porządku? Wyglą­dasz, jak­byś zoba­czył ducha – stwier­dził
Roger, gdy ruszyli w dół w kie­runku jeziora.


– Dzięki, nie jest źle. – Magnus nie potra­fił wymó­wić tych słów na tyle
pew­nie, żeby zabrzmiały wia­ry­god­nie. Cią­gle nie mógł się pozbie­rać po
tej cho­ler­nej wizy­cie u leka­rza. Naj­pierw mie­siąc badań i dopiero wtedy
dowie się, dla­czego nocą nogi mu podry­gują, a całe ciało ata­kują skur­cze
i inne bole­ści. Cały mie­siąc nie­pew­no­ści. Był prze­ra­żony, choć nawet
przed sobą nie chciał się do tego przy­znać. Nie tylko przez wzgląd na
sie­bie, ale rów­nież z powodu Moi i Elin i tego, co będzie z jego
córecz­kami, jeśli się okaże, że jest poważ­nie chory. Lekarz nawet nie
pró­bo­wał go uspo­ka­jać, prze­ciw­nie, przed­sta­wił całą listę okrop­nych
dia­gnoz. Par­kin­son, stward­nie­nie roz­siane, uszko­dze­nie sys­temu
ner­wo­wego. I jesz­cze to naj­gor­sze, to, na myśl o czym robiło mu się
nie­do­brze: nowo­twór mózgu. W gło­wie kłę­biło się od lęków, miał
wra­że­nie, jakby leciał w dół bez spa­do­chronu.
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Przed swoim domem z czer­wo­nej cegły Bosse Bro­vall usta­wił kolek­cję
bia­łych volvo 240. Co prawda, nie­które nie miały kół, ale karo­se­rie
lśniły czy­sto­ścią i poły­skiem. Magnus oglą­dał je z lek­kim zachwy­tem, ale
w jed­nym z okien zauwa­żył nagle okrą­głą, rumianą twarz. Chwilę póź­niej w drzwiach ganku poja­wił się męż­czy­zna w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie robo­czym,
podej­rza­nie opię­tym w pasie. Był wysoki i mocno zbu­do­wany, miał wiel­kie,
grube dło­nie i sporą por­cję snusu wci­śniętą pod górną wargę.


– Halo! – zawo­łał. – Jeste­ście z poli­cji? Wasi kole­dzy już tu byli!


Magnus i Roger sta­nęli na scho­dach, kilka stopni niżej.


– Oni byli z tutej­szego komi­sa­riatu, a my jeste­śmy z wydziału
kry­mi­nal­nego. – Magnus poka­zał legi­ty­ma­cję.


Męż­czy­zna pochy­lił się i przyj­rzał jej dokład­nie.


– Aha, czyli wy ze sobą nie gada­cie, tak? Bo jeste­ście takimi szy­chami z góry, któ­rzy przej­mują śledz­two, tak? – Gło­śno zare­cho­tał, wyraź­nie
zado­wo­lony z takiego zain­te­re­so­wa­nia ze strony poli­cji, odsła­nia­jąc
żółte zęby.


– Można tak powie­dzieć – odparł z uśmie­chem Magnus.


Roger się nie uśmie­chał.


– Pan się nazywa Bosse?


Męż­czy­zna kiw­nął głową.


– Sły­szał pan w nocy jakiś huk. O któ­rej to było?


– Kilka minut po pół­nocy. Oglą­da­łem tele­wi­zję, prze­cież to noc
Wal­pur­gii, nie da się, kurna, pójść spać o ludz­kiej porze, bo wszę­dzie
strze­lają fajer­werki. Jakby Syl­we­ster im nie wystar­czał. Pies tak się
zestra­chał, że całą noc prze­sie­dział scho­wany za kiblem… Te tumany
mają zwie­rzęta gdzieś. Co oni takiego faj­nego widzą w…


Magnus mu prze­rwał:


– Co pan wtedy zro­bił?


– Jak to? Gdy usły­sza­łem ten huk? – Bosse mach­nął ręką w stronę lasu. –
Tak, wal­nęło tak mocno, że aż posze­dłem tam, na tamtą górkę, żeby
spraw­dzić, co to mogło być. Zoba­czy­łem tylko dym, czarny jak smoła, tam
na dole. I tyle, nic wię­cej… Tam­tego nie widzia­łem. Że tam był jakiś
trup. Tego dowie­dzia­łem się rano od poli­cjan­tów. – Pokrę­cił głową. – Coś
strasz­nego.


– Czyli poli­cjanci przy­je­chali tu dopiero rano, tak?


Roger zmarsz­czył nos.


– Nie wiem, powie­dzieli, że nie­dawno tam byli, ale to zro­zu­miałe, mieli
prze­cież od cho­lery roboty z pija­nymi i roz­ró­bami w cen­trum, więc pew­nie
myśleli, że to tylko dym z pokazu fajer­wer­ków.


Roger zadał kolejne pyta­nie:


– Może zwró­cił pan uwagę na coś nie­ty­po­wego?


Na policzku męż­czy­zny widać było język poru­sza­jący się w ustach.


– Nie, pomy­śla­łem, że to jacyś gów­nia­rze. Cza­sami przy­jeż­dżają tu na
moto­ryn­kach, więc pomy­śla­łem, że urzą­dzili sobie jakąś cho­lerną zabawę.
Dla­tego zadzwo­ni­łem.


Magnus prze­cze­sał włosy ręką. Leżąca w tra­wie głowa, dzi­waczne ptaki, to
na pewno nie była robota nasto­lat­ków na moto­ryn­kach.


– Czym pan się zaj­muje? Hoduje pan zwie­rzęta?


– Hmm, niby mam tro­chę owiec, ale grze­bię też przy samo­cho­dach. Do owiec
trzeba teraz pra­wie dopła­cać, głów­nie przez te pie­przone wilki.


– Miał pan tu pro­blem z wil­kami? – Magnus prych­nął, żeby usu­nąć z nosa
smród zwie­rzę­cego łajna, przy­nie­siony przez powiew chłod­nego poran­nego
powie­trza.


– Nie, ale ogro­dze­nie trzeba było musowo popra­wić – odparł Bosse. – W zeszłym roku wilki porwały psa, tu, u nas, w Åkersberdze, same jelita
zostały! A jeden chłop z Norrtälje stra­cił trzy­dzie­ści dwie owce. Aż
trzy­dzie­ści dwie! Te prze­klęte bydlaki trzeba powy­strze­lać jak kaczki!


Na krót­kiej szyi Rogera poja­wiły się czer­wone plamy.


Magnus patrzył na niego z nie­po­ko­jem. Chyba trzeba zro­bić odwrót, nie
miał dzi­siaj siły wyry­wać się z prze­mó­wie­niem w obro­nie wil­ków.


– W takim razie dzię­ku­jemy za pomoc. Chodź, Roge­rze – powie­dział krótko,
jakby uci­szał psa, który zamie­rza zaszcze­kać.


Roger kiw­nął głową.


Magnus podał męż­czyź­nie wizy­tówkę.


– Pro­szę o kon­takt, gdyby się panu coś przy­po­mniało.


– Jasne.


Nie zdą­żyli zejść do końca po scho­dach, gdy ponow­nie usły­szeli ochry­pły
głos Bos­sego:


– A wła­śnie, czy przy­pad­kiem pana tu wczo­raj nie było?


Roger się odwró­cił.


– Nie, jak to?


– Eh, no to może mi się pomy­liło, może tylko był do pana podobny.


– Chce pan powie­dzieć, że wczo­raj widział pan kogoś w lesie?


– Tak, nad moim domem, tam w górze, widzia­łem niskiego faceta.


– Podob­nego do mnie? – spy­tał Roger.


– No wła­śnie.


– A co było naj­bar­dziej podobne?


– Włosy i wzrost.


– Czyli niski, przy kości i siwy – wes­tchnął Roger.


Bosse się uśmiech­nął.


– Która mogła być godzina? – zapy­tał Magnus.


– Nie wiem, chyba w oko­licy lun­chu.


– Ktoś tu jesz­cze mieszka oprócz pana? Po tej stro­nie jeziora?


– Jasne, tam wyżej, na prawo od szosy, jest całe osie­dle sze­re­gow­ców,
chyba ze sto, musie­li­ście je mijać po dro­dze.


– Nikt poza tym?


– Ow­szem, jest jesz­cze parę dom­ków. Naj­bli­żej jeziora mieszka para
mło­dych ludzi, mają żółty drew­niany dom na zbo­czu, bli­sko wody.
Doj­dzie­cie do nich, idąc brze­giem od kąpie­li­ska.


Magnus i Roger poże­gnali się, zosta­wili za ple­cami Bos­sego i jego
kolek­cję volvo. Szli w mil­cze­niu. Zapo­wia­dał się piękny dzień, cie­pły i bez­wietrzny. Mógłby być dniem ide­al­nym.
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Męż­czy­zna zdarł z sie­bie kurtkę i dopiero teraz zauwa­żył, że jest
popla­miona zakrze­płą krwią. Przez twarz prze­biegł mu cień stra­chu.
Sie­dział oparty o zimny kamień, który utrzy­my­wał go w pozy­cji pio­no­wej.
Miał wra­że­nie, że krę­go­słup gdzieś zanik­nął, sły­szał swoje odde­chy,
krót­kie i gorące. Biegł już tak długo, trzy­ma­jąc się cią­gle jak naj­da­lej
od drogi, ale zda­wał sobie sprawę, że na dłuż­szą metę to nie­moż­liwe.
Musiał prze­cież wró­cić do domu. Potrze­bo­wali go, nie pora­dzą sobie sami.


Nagle poczuł skurcz krtani, miał wra­że­nie, że zaraz się udusi. Był
zszo­ko­wany swoją reak­cją, a gdy chciał zawo­łać po pomoc, wydo­był z sie­bie tylko cichy syk. Upadł na twarz, cia­łem wstrzą­snęły drgawki, w sze­roko otwar­tych noz­drzach poczuł woń wil­got­nych liści i ziemi.


W gło­wie goni­twa myśli, jakby jechał na karu­zeli po pijaku. Wszystko do
niego wró­ciło: męż­czy­zna ukryty w cie­niu, strach, sie­kiera poły­sku­jąca w jego dło­niach. I jego wła­sna wście­kła złość, która prze­sło­niła wszystko.


Jak mógł to zro­bić? Ciężko dyszał, pamię­tał pierw­szy list, który
przy­szedł kilka mie­sięcy wcze­śniej i wszystko zmie­nił: „Musi­cie
umrzeć”. Krót­kie, suche stwier­dze­nie.


Naj­pierw poczuł zdzi­wie­nie, potem panikę, w końcu wyrzu­cił list do
śmieci. Póź­niej przez pewien czas nie przy­cho­dziły żadne wia­do­mo­ści. Aż
nastał dzień, gdy wszystko wró­ciło, jesz­cze bar­dziej inten­syw­nie…
Pra­wie codzien­nie nowa wia­do­mość: „Zostało trzy­dzie­ści dni”,
„Dwa­dzie­ścia dzie­więć dni”, „Dwa­dzie­ścia osiem… „Nie­długo wasza
kolej…”.


Wytarł zimy pot z czoła. Wysoko nad jego głową koły­sały się korony
sosen. Dopiero teraz poczuł tęt­niący ból w pod­udziu, poło­żył się na boku
i nie­zdar­nie pod­cią­gnął do góry nogawkę. Nacię­cie w łydce było tak
głę­bo­kie, że zoba­czył frag­ment bia­łej kości. W gar­dle poczuł inten­sywny
smak żelaza. Utrata krwi. Mózg wsz­czął alarm. Spoj­rzał na paznok­cie –
były sine. Z wiel­kim wysił­kiem prze­krę­cił się na plecy. Wie­dział, co
zro­bić, żeby popra­wić krą­że­nie krwi, pró­bo­wał pod­nieść nogi w stronę
wierz­choł­ków drzew. Udało mu się do połowy, potem zabra­kło prądu i wszystko znik­nęło w czerni.
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– Chęt­nie zacią­gnął­bym cię do łóżka. – Mat­tias Carlén uśmie­chał się
zado­wo­lony z sie­bie. Linn Kalo ode­rwała wzrok od karty pacjenta i nie­chęt­nie spoj­rzała na dobrze ubra­nego mło­dego czło­wieka. Pro­wo­ko­wał
ją, doma­gał się reak­cji.


Wes­tchnęła; była zmę­czona, wręcz wypom­po­wana. Potrze­bo­wała spo­koju.
Wewnętrz­nego i zewnętrz­nego. Bez napa­stli­wych, męczą­cych ludzi, któ­rzy
pró­bują coś od niej uzy­skać.


Prawdę mówiąc, do tej pory nie pozbie­rała się po tam­tym, pro­wa­dzo­nym
przez Magnusa docho­dze­niu, w które została wcią­gnięta. Musiała zabić
czło­wieka. Zda­wała sobie oczy­wi­ście sprawę, że był psy­chicz­nie chory, że
bez waha­nia zabiłby i ją, i całą jej rodzinę, gdyby tylko mógł, ale
na­dal nie udało jej się uci­szyć wyrzu­tów sumie­nia. Chciała, żeby jej
pię­cio­let­nie córeczki, Moa i Elin, nie zauwa­żyły, że jest w kiep­skim
nastroju, ale trudno było oszu­kać ich wyjąt­kową intu­icję.


Młody czło­wiek popra­wił prze­krzy­wiony kra­wat. Na jego twa­rzy malo­wało
się pożą­da­nie; wpa­try­wał się w sutki Linn lekko widoczne pod białą
bluzką. Dys­kret­nie skrzy­żo­wała ręce na pier­siach. Pra­co­wała jako
tera­peutka i potra­fiła kon­tro­lo­wać odru­chowe reak­cje na czy­jeś
zacho­wa­nie, choć cza­sami bywało trudno.


Patrzyła pro­sto w jego lekko zamglone oczy. Jakby nie­wi­dzące, jakby ich
wła­ści­ciel był teraz w zupeł­nie innym miej­scu. Nie miała wąt­pli­wo­ści, o czym myśli. Ani przez moment nie kwe­stio­no­wała wcze­śniej­szej dia­gnozy
posta­wio­nej przez jej kole­żankę Lenę Ek. Spoj­rzała uko­sem na
pod­su­mo­wa­nie w kar­cie pacjenta:


„Sek­so­ho­lik, zacho­wa­nia auto­de­struk­cyjne sta­no­wiące zagro­że­nie dla
zdro­wia, anor­malna i wzma­ga­jąca się potrzeba czyn­no­ści sek­su­al­nych”.


Pyta­nie tylko, czy Mat­tias jest w tej chwili zdolny sko­rzy­stać z tera­pii. Jego zacho­wa­nie zupeł­nie na to nie wska­zy­wało. A jed­nak tu
przy­szedł; to krok w dobrym kie­runku.


– Domy­śla­łem się, że to jakaś pomyłka w dacie, prze­cież dzi­siaj święto –
powie­dział. – Lena musiała myśleć o czymś innym, gdy robiła rezer­wa­cję,
ale cie­szę się, że mogła mnie pani przy­jąć.


– Nie ma pro­blemu. – Linn spoj­rzała na niego uważ­nie. Uznała, że nie
powinna w ostat­niej chwili odwo­ły­wać wizyty nowego pacjenta, a Magnus i tak był w pracy, gdzieś nad Valsjön.


– No w każ­dym razie dzię­kuję.


Linn kiw­nęła głową, odsu­wa­jąc od sie­bie myśli o Moi i Elin, które poszły
do nowej sąsiadki, star­szej pani o imie­niu Monika.


– Chcesz? – spy­tał prze­bie­gle Mat­tias.


Zigno­ro­wała to pyta­nie.


– Ile czasu poświęca pan na seks i por­no­gra­fię? – spy­tała.


– Mogę ci wsa­dzić. Będziesz jęczeć z roz­ko­szy – zamru­czał ochry­ple.


Poczuła, że zaczyna się w niej goto­wać.


– Wyda­wało mi się, że przy­szedł pan tutaj po pomoc, prawda? Więc może
daru­jemy sobie takie idio­ty­zmy?


Mat­tias zaczął bez­wied­nie prze­cze­sy­wać jasne włosy pal­cami.


– Rozu­miem, że ma pan pro­blem z rela­cjami? – Głos Linn brzmiał lodo­wato.


Opu­ścił rękę i spoj­rzał nie­pew­nie przez okno za jej ple­cami. Przez
chwilę wyglą­dał jak skar­cone dziecko, a nie dwu­dzie­sto­sied­mio­letni
ban­ko­wiec. Linn znała jego słabe punkty, pod żad­nym pozo­rem nie miała
zamiaru go teraz wypusz­czać z rąk.


– Panie Mat­tia­sie, czy­ta­łam pań­ską kartę pacjenta. Wydaje pan wszystko
na seks i panicz­nie się pan boi, że kole­dzy się dowie­dzą o pana nałogu –
powie­działa bez ogró­dek.


Zbladł jesz­cze bar­dziej; wyda­wało się, że wal­czy ze sobą. Pra­wie zro­biło
jej się go żal, ale cze­kała na jego odpo­wiedź, a panu­jąca mię­dzy nimi
cisza wydłu­żała się w wiecz­ność. Wresz­cie otwo­rzył usta i stwier­dził:


– No dobra, niech będzie. Mam pro­blem. Nie wiem, co robić.


Linn oparła się ple­cami o krze­sło. Teraz mogli zacząć.


Pół godziny póź­niej, kiedy lekko utem­pe­ro­wany Mat­tias Carlén wsiadł do
swo­jego jasno­nie­bie­skiego mer­ce­desa i poje­chał do domu, pochy­liła się
nad jego kartą pacjenta i napi­sała:


„Nie­kon­tro­lo­wane zacho­wa­nia auto­de­struk­cyjne, nasi­la­jące się w ostat­nim roku. Nic innego go w życiu nie inte­re­suje, ogląda filmy
por­no­gra­ficzne i ona­ni­zuje się nawet w pracy. Pier­wotna stra­te­gia
obronna to fan­ta­zje sek­su­alne. Auto­de­struk­cyjny. Spra­wia wra­że­nie, jakby
chciał, żeby te wsty­dliwe zacho­wa­nia się skoń­czyły, ale prze­szka­dza mu w tym sil­nie roz­bu­do­wany sys­tem oszu­ki­wa­nia samego sie­bie i zakła­my­wa­nia
rze­czy­wi­sto­ści”.


„Przy­pusz­czal­nie powo­dem są nie­udane rela­cje z rodzi­cami”.


Linn odchy­liła krze­sło do tyłu i poło­żyła nogi na biurku; była pra­wie
pewna, że uda jej się dopro­wa­dzić Mat­tiasa Carléna do porządku, a przy­naj­mniej spra­wić, żeby poczuł się lepiej. To tro­chę potrwa, ale nie
powinno być z tym żad­nych pro­ble­mów. Jeśli będzie taka potrzeba, można
prze­cież prze­dłu­żyć tera­pię.


Splo­tła dło­nie za głową. Dobrze się zło­żyło, że mogła odejść z kli­niki w szpi­talu w Hud­dinge. Nie tylko dla­tego, że pry­watna kli­nika w Täby
znaj­do­wała się bli­żej domu, ale rów­nież dla­tego, że tam­tej­sze tempo
pracy było wol­niej­sze. Miała teraz o połowę mniej pacjen­tów, co
pozwa­lało na głęb­sze zaan­ga­żo­wa­nie, nawet w przy­pad­kach mniej naglą­cych
niż Mat­tias Carlén.
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Pora­sta­jący brzegi jeziora Valsjön sosnowy las był bar­dzo gęsty, a pozba­wione świa­tła poszy­cie skła­dało się wyłącz­nie z butwie­ją­cych igieł.


Przez utrzy­many w brą­zo­wej tona­cji kra­jo­braz wio­dła wąska ścieżka,
zapa­sku­dzona gdzie­nie­gdzie pusz­kami po piwie i innymi śmie­ciami
pozo­sta­wio­nymi przez impre­zu­jącą nad wodą mło­dzież, która z tego lub
innego powodu korzy­stała rów­nież z mroku lasu.


Roger odsu­nął ze zło­ścią suchą gałąź, która ude­rzyła go w twarz.


– Wiemy, jak duże może być osie­dle dom­ków sze­re­go­wych po dru­giej
stro­nie? – zawo­łał.


Magnus odwró­cił się, nie prze­ry­wa­jąc mar­szu.


– Myślę, że ogromne, gigan­tyczna sypial­nia z lat sześć­dzie­sią­tych czy
sie­dem­dzie­sią­tych.


– Ni­gdy nie lubi­łem miejsc, gdzie wszyst­kie domy są takie same –
wymam­ro­tał Roger za jego ple­cami.


– Chyba nikt nie lubi. Z wyjąt­kiem dzieci, bo jest się z kim bawić i…
Moa i Elin na pewno by się cie­szyły.


– Prze­cież miesz­ka­cie w sze­re­gowcu, nie?


– Tak, tyle że tak naprawdę to tylko pięć sta­rych, połą­czo­nych ze sobą
dom­ków, a to co innego. A na doda­tek we wszyst­kich miesz­kają eme­ryci. To
dziwne, ale odkąd miesz­kamy w Österskär, nie widzia­łem tam ani jed­nego
bawią­cego się dziecka, Linn chyba też nie.


Roger prych­nął.


– To wcale nie dziwne, teraz są inne czasy, żyletki w jabł­kach i takie
tam.


– Jakie żyletki w jabł­kach? – Magnus posta­no­wił zro­bić krótki postój i odwró­cił się do kolegi.


– A tam… widzia­łem w tele­wi­zji. W Sta­nach. Dzieci, które bawiły się w Hal­lo­ween na jakimś przy­ję­ciu, dostały od kogoś jabłka z żylet­kami w środku. Rodzice zaczęli się bać wypusz­czać dzieci na podwórko.


– No tak, oni mają chyba jesz­cze wię­cej sza­leń­ców niż my. – Magnus
ruszył dalej.


– Wiesz co? – zagaił Roger. – Sły­sza­łem, że w nie­któ­rych miej­scach w Sta­nach spę­dzają pedo­fi­lów do kościo­łów na Hal­lo­ween i każą im robić
rachu­nek sumie­nia, a dzieci w tym cza­sie cho­dzą od drzwi do drzwi za
sło­dy­czami.


– Nie­zły pomysł. – Magnus chciał zamknąć temat, ale Roger upar­cie
cią­gnął: – Jak to dobrze, że nie mam dzieci. Wygląda na to, że wszystko
rady­kal­nie się zmie­niło. Za moich cza­sów sie­działo się na podwórku do
oporu.


– No.


– A wy z Linn jaki macie plan, co zro­bi­cie, gdy Moa i Elin pod­ro­sną?
Pozwo­li­cie im ganiać po podwórku do woli?


Magnus przy­śpie­szył. Na­dal mie­wał kosz­mary senne po ubie­gło­rocz­nych
wyda­rze­niach, gdy całej rodzi­nie zagra­żał sza­le­niec. Od tego czasu nie
opusz­czał go nie­po­kój o córki.


– Z cza­sem trzeba im będzie pozwo­lić na tro­chę swo­body – mruk­nął i kop­nął kamy­czek. – Ale pomy­ślimy o tym dopiero za parę lat.


– Pamię­taj, żyletki w jabł­kach! – zawo­łał za nim Roger.


Magnus się potknął, te cho­lerne nogi znowu go zawio­dły.


Kra­jo­braz wokół rady­kal­nie się zmie­nił, las był bar­dziej uroz­ma­icony i rzad­szy. Kojąca zie­leń popra­wiła Magnu­sowi nieco nastrój, choć cią­gle
nie potra­fił się wyrwać z odrę­twie­nia. Prze­cież nie­spełna godzinę temu
widział na wła­sne oczy pie­kło w postaci ludz­kich szcząt­ków. Czy to
nor­malne, że nie wywo­łało to w nim żad­nych uczuć?


Zaci­snął wargi. Nikt nie rozu­miał, czym jest ta praca, jak potra­fiła
wykań­czać. Musiał zro­bić wielki krok, żeby omi­nąć poro­śnięty mchem pień
drzewa, a trzy­ma­jący skó­rzaną kurtkę pod pachą Roger podą­żał za nim,
postę­ku­jąc. Roger oczy­wi­ście powi­nien to wie­dzieć, a jed­nak Magnus nie
do końca go roz­gryzł. Czy u niego te gra­nice też się poza­cie­rały?


Magnus zro­bił głę­boki wdech i poczuł w płu­cach zapach wil­got­nego lasu.
Wresz­cie zoba­czył żółty dom, o któ­rym mówił Bosse. Świetna loka­li­za­cja,
na polance, rzut bere­tem do brzegu. Sza­ro­biały dym z komina żwawo uno­sił
się do góry pomię­dzy czub­kami drzew i roz­pły­wał bez śladu na błę­kit­nym
nie­bie. Gdy pode­szli bli­żej, zoba­czyli na podwórku krępą młodą kobietę z ufar­bo­wa­nymi na czarno wło­sami, rąbiącą drewno. Była zasko­czona, kiedy
wyszli z lasu pro­sto na nią. Z wnę­trza domu też zostali zauwa­żeni, bo
gdy tylko dotarli na szczyt wzgó­rza, otwo­rzyły się drzwi i w pro­mie­niach
słońca sta­nął chwie­jący się na nogach tru­pio­blady męż­czy­zna.


Kobieta uśmiech­nęła się do nich z pyta­niem w oczach, a prysz­czaty
mło­dzie­niec sta­nął obok niej.


– Dzień dobry, nazy­wam się Magnus Kalo. Jeste­śmy z poli­cji kry­mi­nal­nej.


– Oskar Wal­l­gren – przed­sta­wił się młody czło­wiek. – A to Jos­san. –
Kiw­nął głową w stronę kobiety, w zasa­dzie dziew­czyny. Magnus oce­nił ją
na jakieś osiem­na­ście, góra dzie­więt­na­ście lat.


– Nie­da­leko stąd doszło w nocy do prze­stęp­stwa, więc chcie­li­śmy zapy­tać,
czy pań­stwo cze­goś dziw­nego nie widzieli, a może coś pań­stwo wie­dzą na
ten temat?


– Co takiego się stało? – spy­tała kobieta.


– Popeł­niono mor­der­stwo – odpo­wie­dział Roger.


Dziew­czyna jęk­nęła i zasło­niła ręką usta. Jej chło­pak też się spło­szył.


– Coś sły­sze­li­ście? – Magnus patrzył na nich ze zdzi­wie­niem.


– Widzie­li­śmy… Hm, widzie­li­śmy w nocy jed­nego gościa – odparła
kobieta.


– Kogo? – Głos Magnusa zabrzmiał teraz natar­czy­wie.


Zde­ner­wo­wany mło­dzie­niec zaczął się jąkać.


– Tru… trudno powie­dzieć, nie zda­wa­li­śmy sobie sprawy, ale był tu
jakiś dziwny koleś.


Magnus uniósł brwi.


– Było chyba po dwu­na­stej. Mie­li­śmy imprezkę. Młod­sza sio­stra Jos­sany z chło­pa­kiem i jeden mój kum­pel. Chcie­li­śmy spraw­dzić, czy da się już
wyką­pać, ale woda była masa­krycz­nie zimna, więc wró­ci­li­śmy do domu i zoba­czy­li­śmy obcego faceta. Na scho­dach, jakby na wpół leżał.


– Jak wyglą­dał?


– Dość niski, niż­szy ode mnie, tak koło czter­dziestki. Bo ja wiem. A kiedy pode­szli­śmy bli­żej, pobiegł w las.


Roger spoj­rzał na Magnusa, a potem znowu na chło­paka.


– Był podobny do mnie?


– Nie jestem pewien. Może i tak.


– Co robił?


– Nie wyglą­dał za dobrze, był taki jakiś sku­lony, jakby go coś bolało.


– Ale nagle wstał i pobiegł? – spy­tał Roger.


Chło­pak był zakło­po­tany.


– Tak, cho­ciaż chyba tro­chę kulał.


Roger odchrząk­nął.


– A w którą stronę pobiegł?


– Tam. – Mło­dzie­niec wska­zał na las za domem.


– A jak pójdę w tę stronę, to gdzie zajdę?


– Do Skärgårdsstad, to taka nowa dziel­nica dom­ków jed­no­ro­dzin­nych,
wielki teren – wtrą­cił Magnus. – Jakiś kilo­metr stąd, po dru­giej stro­nie
lasu. – Odwró­cił się do tej dwójki. Co zro­bi­li­ście, gdy męż­czy­zna
uciekł?


Dziew­czyna wyglą­dała na zawsty­dzoną.


– Nic, nic nie zro­bi­li­śmy. A co mie­li­śmy zro­bić?
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Wiele godzin póź­niej, gdy Magnus wró­cił do domu, lodo­waty wiatr szar­pał
liśćmi na drze­wach ota­cza­ją­cych różowy sze­re­go­wiec. Otwo­rzył drzwi
klu­czem i wszedł do mrocz­nego holu. Bez­gło­śnie zamknął za sobą drzwi i nie zapa­la­jąc świa­tła, powie­sił kurtkę w gar­de­ro­bie.


Choć sumien­nie obe­szli wszyst­kich sąsia­dów wokół Valsjön, wyniki roz­mów
były mizerne, nie mieli zbyt wielu tro­pów, nad któ­rymi mogliby pra­co­wać,
cze­ka­jąc na zakoń­cze­nie czyn­no­ści tech­ni­ków. Magnus pokła­dał wiel­kie
nadzieje w spa­lo­nym samo­cho­dzie i zakrwa­wio­nej sie­kie­rze, którą tech­nicy
zna­leźli na szu­trówce. Zezna­nia mło­dych ludzi i Bos­sego też były
inte­re­su­jące, szcze­gól­nie jeśli cho­dzi o opis męż­czy­zny, któ­rego
widzieli w oko­licy.


Naj­bar­dziej dzi­wiło go, że było tak nie­wielu świad­ków. Noc Wal­pur­gii to
prze­cież jedno z takich świąt, kiedy ludzie bawią się na świe­żym
powie­trzu, ale może trzy­mali się bli­sko dają­cych cie­pło ognisk i oświe­tlo­nych osie­dli?


Nie opusz­czało go poczu­cie wstrętu. Widział wcze­śniej ofiarę ataku
sie­kierą, ale żeby odrą­by­wać głowę? To gro­te­skowe. Kom­pletny odlot.


Odwró­cił się i raczej usły­szał, niż zoba­czył zbli­ża­jącą się Linn.


– Cześć, kocha­nie.


Objęła go ramio­nami, a jej miękki dotyk roz­pro­szył nie­we­sołe myśli.


– Jak ci poszło nad Valsjön? W porządku?


– Tak sobie. Na razie nie mamy zbyt wielu punk­tów zacze­pie­nia. –
Poca­ło­wał ją. – Sie­dzisz w ciem­no­ściach jak sowa?


– Nie, w salo­nie mam zapa­lone świa­tło, oglą­da­łam wia­do­mo­ści.


– Kiedy zasnęły Moa i Elin?


– Jesz­cze nie śpią, coś tam sobie rysują w łóżku Moi. Pozwo­li­łam im
posie­dzieć dłu­żej.


Magnus zoba­czył smugę świa­tła pod drzwiami pokoju Moi, pod­szedł i zaj­rzał do środka. Dziew­czynki sie­działy sku­lone w jed­nym rogu łóżka,
zanu­rzone myślami w jakimś lep­szym świe­cie.


– Cześć, tato. – Zdzi­wione spoj­rze­nie Elin spod ciem­nej grzywki
zatrzy­mało się na nim tylko na chwilę i wró­ciło do rysunku.


Moa mach­nęła tylko ręką.


– Co rysu­je­cie?


Nie prze­ry­wa­jąc pracy, mruk­nęły coś o sokole z Gwiezd­nych Wojen. Wyco­fał
się do salonu i usiadł na kana­pie obok Linn.


Oparła głowę na jego ramie­niu.


– To nie był miły dzień, kocha­nie – powie­dział zmę­czo­nym gło­sem. –
Praw­dziwa rzeź, a do tego leżące wokół mar­twe kosy, jak posypka na
ciastku. W życiu cze­goś takiego nie widzia­łem.


Linn spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem.


– Ptaki? Dla­czego zgi­nęły?


Magnus wzru­szył ramio­nami.


– Nie mam poję­cia. Zoba­czymy, co powie wete­ry­narz, który dostał je do
zba­da­nia. Musimy cze­kać na wynik pracy tech­ni­ków. Na pewno coś znajdą,
nie wyobra­żam sobie, że można ganiać po oko­licy jak ber­serk z sie­kierą w gar­ści i nie zosta­wić żad­nych śla­dów.


Linn ści­szyła głos w tele­wi­zo­rze.


– Więc tym razem sie­kiera?


– Na to wygląda. Na szu­trówce zna­leźli sie­kierę. Na miej­scu był jesz­cze
spa­lony samo­chód, tablic reje­stra­cyj­nych nie dało się odczy­tać.


Linn się zacie­ka­wiła.


– Kim jest ofiara?


– Na­dal nie wiemy. Mło­dzi ludzie, któ­rzy miesz­kają w pobliżu, widzieli w nocy koło swo­jego domu jakie­goś czter­dzie­sto­latka, może sprawcę. Chyba
był ranny, więc może cho­dziło o jakieś pora­chunki.


Magnus wstał gwał­tow­nie.


– O rany, zapo­mnia­łem spraw­dzić pocztę.


Linn spoj­rzała na niego ze smut­kiem.


– Nie bierz na sie­bie wszyst­kiego, wiesz, jak to się może skoń­czyć.


Magnus poma­chał uspo­ka­ja­jąco ręką.


– Nie martw się, jestem teraz ostrożny za dwóch.


– Jasne – mruk­nęła Linn, zwięk­sza­jąc gło­śność w tele­wi­zo­rze.


Magnus wyszedł do kuchni.


Dwie godziny póź­niej, po przej­rze­niu wszyst­kich zeznań świad­ków, które
wpro­wa­dzono do sys­temu, leżał w łóżku z sze­roko otwar­tymi oczami. Czuł
się tak, jakby wypił pięć kaw. Mro­wie­nie doskwie­rało mu nawet w ramio­nach. Linn zasnęła, mia­rowo uno­sząc klatkę pier­siową w rytm
spo­koj­nego odde­chu. Zwy­cza­jowo wci­snął twarz w jej ramię, poczuł jej
słodki zapach, ale i tak nie mógł zasnąć. Prze­szka­dzało mu nie tylko
mro­wie­nie w nogach. Gdy zamy­kał oczy, wra­cały obrazy: głowa, która
poto­czyła się do rowu i czarne ptaki leżące dookoła. Co się stało tym
kosom? Umarły ze stra­chu przed fajer­wer­kami? Kie­dyś czy­tał o tym w jakiejś gaze­cie. Arty­kuł nosił tytuł „Mityczna śmierć pta­ków”, ale
cho­dziło chyba o wrony.


Jak długo uda się utrzy­mać to spek­ta­ku­larne zda­rze­nie w tajem­nicy przed
mediami? „Zna­le­ziono zwłoki męż­czy­zny obsy­pane mar­twymi pta­kami”. Już
widział, jak nakrę­cają się naj­prze­róż­niej­sze spe­ku­la­cje.


Ude­rzyła go jesz­cze jedna rzecz, brak obra­żeń u pta­ków. Na dro­dze leżało
ich ze dwa­dzie­ścia, ale żaden nie krwa­wił ani nie miał widocz­nych ran.


Wpadł w odrę­twie­nie, jego myśli coraz bar­dziej upo­dab­niały się do snu.
Przy­po­mniał mu się film doku­men­talny o żabach spa­da­ją­cych z nieba. Aż tu
nagle stał na plaży nad Valsjön i obser­wo­wał wodę, która poru­szała się,
wypusz­czała bąble jak gotu­jący się burz­li­wie czarny sos. To żaby,
pomy­ślał. To na pewno żaby.


Przez całą noc miał takie sny, o dziw­nych gadach, pta­kach i nowo­two­rze,
który brał w posia­da­nie całe ciało. Był coraz bar­dziej prze­ra­żony.
Obu­dził się kilka razy zlany potem i nawet dotyk cie­płych ple­ców Linn na
pier­siach nie przy­no­sił uko­je­nia.
  
Środa 2 maja
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Frie­drich Steuer zawsze marzył o rodzi­nie, mimo to sam był zdzi­wiony,
gdy pew­nego dnia zaczął się spo­ty­kać z kobietą. Nie był roz­mowny. Na
sku­tek pale­nia papie­ro­sów jego skóra nabrała sza­ro­żół­tego odcie­nia już w wieku dwu­dzie­stu lat. Jedy­nym prze­ja­wem roman­ty­zmu, na jaki potra­fił się
zdo­być, była poje­dyn­cza róża wrę­czana z oka­zji walen­ty­nek. Bez reszty
potra­fił poświę­cić się wyłącz­nie pracy. Świet­nie rozu­miał, że nie jest
obiek­tem pożą­da­nia.


Był sza­no­wa­nym pro­fe­so­rem arche­olo­gii na uni­wer­sy­te­cie w Kolo­nii i wła­śnie tam spo­tkał przy­szłą żonę Cathe­rine. Gdyby nie bli­ska współ­praca
przy pew­nym pro­jek­cie, nawet by nie zauwa­żył jej zain­te­re­so­wa­nia. Kto by
pomy­ślał, że tak atrak­cyjna kobieta może zwró­cić uwagę na przy­wię­dłego
sta­rego kawa­lera. Prze­cież mogła mieć każ­dego, miała fan­ta­styczną figurę
i była obda­rzona pięk­nym, zmy­sło­wym uśmie­chem. Ni­gdy nie dało mu to
praw­dzi­wej rado­ści, bo za każ­dym razem, gdy roz­ma­wiała z innym
męż­czy­zną, jego zazdrość wypusz­czała kolejne dzi­kie pędy. Cze­kał
nie­ustan­nie na dzień, w któ­rym ona się zorien­tuje, że jej facet jest
tylko paro­dią czło­wieka, symu­lan­tem pra­gną­cym zauwa­że­nia, ale kom­plet­nie
pozba­wio­nym wnę­trza. Był przy­go­to­wany na chwilę, w któ­rej żona go
opu­ści.


Już wkrótce nie będzie się musiała z nim dłu­żej męczyć. Odzy­ska wol­ność
i wresz­cie będzie mogła rzu­cić się w ramiona kogoś pew­nego sie­bie i bar­dziej atrak­cyj­nego. Zaci­snął zęby. Wła­śnie oddaje za nią życie, ale
ona ni­gdy tego nie zro­zu­mie, ani nie doceni, ani się tym nie przej­mie.


Zrzu­cił buty i wycią­gnął się na łóżku. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach
czułby litość dla sie­bie, objąłby to uczu­cie jak przy­tu­lankę, ale teraz
był po pro­stu zmę­czony. Wyłą­czył wszyst­kie uczu­cia, prze­cho­dząc przez
szwedzką kon­trolę gra­niczną. W tym momen­cie liczył się spo­kój. Trzeba
zro­bić to, co konieczne. Cathe­rine i Sascha unikną publicz­nego
upo­ko­rze­nia. Będą mogli go dalej kochać i sza­no­wać.


Zamknął sza­ro­nie­bie­skie oczy. Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat robił
wszystko, żeby zoba­czyć trium­fu­ją­cego Frie­dri­cha Steu­era, i teraz nie
zamie­rzał tego schrza­nić.


Wie­dział, że paczka zosta­nie dostar­czona w ciągu dnia i że będzie w niej
broń. Na samą myśl ścier­pła mu skóra. Otwo­rzył oczy i zaczął się
wpa­try­wać w drzwi, odma­wia­jąc przy tym cichą modli­twę. „Boże, spraw,
żeby to był pisto­let albo kara­bin, a nie nóż”. Wolałby się zbyt­nio nie
zbli­żać do osoby, którą ma zli­kwi­do­wać, o nie, w ogóle nie chciał o tym
myśleć. Jed­nak nie­za­leż­nie od tego, jaką broń dosta­nie, zamie­rzał
zro­bić, co trzeba. Alter­na­tywna droga była nie do znie­sie­nia. Cał­ko­wite
poni­że­nie. Kom­pletne upo­ko­rze­nie. Wszystko musi się odbyć czy­sto i ste­ryl­nie, bez żad­nych emo­cji, jak w pracy.


Poczuł pie­cze­nie w oczach, ale wci­snął łzy z powro­tem. Skoro nie pła­kał
już tyle lat, to tym bar­dziej teraz, w zapy­zia­łym hote­lo­wym pokoju przy
dworcu cen­tral­nym w Sztok­hol­mie.


Od samego początku był zepsu­tym ziar­nem, a teraz kieł­ku­jące z niego zło
ude­rzyło w niego samego. Tak jak prze­wi­dział ojciec. Za sprawą tego
bez­war­to­ścio­wego czło­wieka, któ­rym był dotych­czas, straci teraz życie, a co naj­gor­sze, spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się w ten spo­sób zadość. Wci­snął
twarz w poduszkę. Zaraz powi­nien usły­szeć puka­nie do drzwi.


Tik-tak, tik-tak. Paczka była w dro­dze. Nie­siona przez nie­znane ręce,
pod­czas gdy on leżał odrę­twiały, na wpół żywy na hote­lo­wym łóżku.


Ock­nął się prze­ra­żony. Jakim cudem udało mu się zasnąć? Ostry dźwięk
dzwonka prze­wier­cał się do samego środka mózgu. Usiadł. Znowu dzwo­nek.
Miał wra­że­nie, że brzę­cze­nie wpra­wiało w drga­nie całe jego wnę­trze.
Wolno opu­ścił chude stopy na pod­łogę i spoj­rzał z prze­ra­że­niem na
klamkę. Znowu dzwo­nek. Wstał i pod­szedł do drzwi, a każdy krok zaj­mo­wał
mu wiecz­ność. Cha­otycz­nym ruchem popra­wił kra­wat; rytu­alny gest, który
miał go uspo­koić. Wresz­cie uchy­lił drzwi i wyj­rzał przez szparę na
zewnątrz.


– Pan Frie­drich Steuer? – Stała tam nie­znana kobieta w śred­nim wieku.


Potwier­dził.


– Wszyst­kiego naj­lep­szego, mam dla pana pre­zent – powie­działa bez­błęd­nie
po nie­miecku.


Z sze­ro­kim uśmie­chem wrę­czyła mu podłużną paczkę owi­niętą nie­bie­skim
papie­rem. Nie­pew­nie przy­jął od niej paku­nek.


– Cie­szy się pan? – spy­tała zachę­ca­jąco, widząc jego minę.


– T…tak… – wydu­kał, wpa­tru­jąc się w pla­kietkę z nazwi­skiem na jej
pra­wej piersi. Tekst był zakryty wło­sami, widział tylko literę K na
początku.


– No wła­śnie. Domy­ślam się, że ma pan uro­dziny, więc chcia­łam zło­żyć
naj­lep­sze życze­nia!


Dalej wpa­try­wał się w pla­kietkę.


– Nie mam uro­dzin – mruk­nął wresz­cie.


– Aha, no cóż, i tak wszyst­kiego naj­lep­szego – powie­działa kobieta,
robiąc krok w tył. Świet­nie ją rozu­miał. Na pewno wygląda okrop­nie, nie
potra­fił już ukryć prze­ra­że­nia. Prze­cią­gnął ner­wowo ręką po nie­wy­go­lo­nej
bro­dzie, zamknął drzwi na klucz i wró­cił do łóżka.


Paczka była za mała, żeby mógł się w niej zmie­ścić ocze­ki­wany przez
niego kara­bin, zasta­na­wiał się więc, czy może znaj­dzie w niej pisto­let.
Drżą­cymi rękami poło­żył nie­bie­ski paku­nek na łóżku i roz­wią­zał wstążkę
owi­niętą kil­ka­krot­nie wokół owal­nej skrzy­neczki. Kiedy pod­niósł wieczko,
zamarł.


Patrzył prze­ra­żony. Ma kogoś zabić śru­bo­krę­tem? Poło­żył się na boku, nie
bar­dzo wie­dząc, czy się śmiać, czy pła­kać. To jakiś okrutny żart czy co?
Nagle łzy zna­la­zły drogę na pooraną zmarszcz­kami twarz, popły­nęły po
bro­dzie aż na białe prze­ście­ra­dło. Gło­śno wytarł nos w poduszkę.
Dostrzegł jesz­cze coś, zwi­niętą kartkę, która musiała wyfru­nąć na łóżko,
gdy otwie­rał pokrywkę. Wycią­gnął rękę, pod­niósł leżącą na narzu­cie
kartkę i roz­wi­nął ją. Od razu roz­po­znał spi­cza­sty cha­rak­ter pisma.


„Będziesz go potrze­bo­wał. Zde­mon­tuj kratkę wen­ty­la­cyjną za łóż­kiem. A potem cze­kaj, wiesz, o który dzień cho­dzi”.


Frie­drich patrzył na kartkę z głu­pią miną, jakby ocze­ki­wał po niej
cze­goś wię­cej, jakby mię­dzy wier­szami kryły się jesz­cze jakieś
infor­ma­cje. Zasta­na­wiał się, jak ta suka wygląda. Zdję­cia, które mu
przy­słała, były oczy­wi­ście fał­szywe, tak jak wszyst­kie miłe słowa,
któ­rymi go na początku ura­biała. O miło­ści, sek­sie i podzi­wie. Jak
wła­ści­wie wygląda zło? Pewne było tylko jedno: noce pełne kosz­ma­rów i zdjęć studni, czar­nej dziury, w któ­rej dokona się jego życie, gdy wykona
swoje zada­nie. Gdy straci już resztki god­no­ści.


Wzdry­gnął się, sły­sząc głu­chy odgłos śru­bo­krętu zrzu­co­nego na pod­łogę.


Pod­niósł go i potrzy­mał w dłoni, wyobra­ża­jąc sobie, jak wbija sta­lowy
szpi­ku­lec w czy­jeś ciało, w sam śro­dek zła, które zaczy­nało się
roz­pły­wać w chmu­rze bia­łego kurzu. Ści­skał go tak mocno, że zabo­lały go
palce, wresz­cie odło­żył na łóżko. Nie może się roz­pra­szać. Potra­fił się
skon­cen­tro­wać i dzięki temu jakoś sobie do tej pory pora­dził, teraz też
tak będzie. Nie ma innego spo­sobu.


Jego rodzina ni­gdy niczego się nie dowie, będą go wspo­mi­nać jako dobrego
ojca i męża. Będą go kochać. Zrobi wszystko, jak należy. Naj­waż­niej­sze
to zacho­wać kon­trolę, trzy­mać nerwy na wodzy.


Frie­drich wstał, żeby odsu­nąć łóżko od ściany. Roz­pa­ko­wa­nie paczki sporo
go kosz­to­wało. Teraz znowu potrze­bo­wał odwagi.


Powta­rzał sobie, że musi się zebrać w garść, choć cel był coraz bli­żej,
choć wie­dział, że jest o włos od wybu­chu i kom­plet­nego sza­leń­stwa.
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Bir­gitta Johans­sen wło­żyła zie­loną obrożę swo­jemu owczar­kowi, który
rado­śnie machał ogo­nem. Był sporo za duży, a do tego już chyba za stary,
żeby krę­cić się w kółko jak szcze­niak, ale świet­nie rozu­miał, co się
zaraz wyda­rzy.


Popi­ski­wał nie­cier­pli­wie, a ona podra­pała go uspo­ka­ja­jąco za uchem.


– Tak, tak, Elvis, zaraz idziemy na spa­ce­rek.


Każ­dego przed­po­łu­dnia nie­za­leż­nie od pogody Bir­gitta wycho­dziła na
godzinę do lasu. Jesie­nią zbie­rała grzyby, a wio­sną zawilce, potem
zazwy­czaj szli do prze­bu­do­wa­nego domku let­niego i odpo­czy­wali razem na
kana­pie, okryci sza­rym weł­nia­nym kocem. Czę­sto nacho­dziła ją myśl, że ma
lep­szy kon­takt z psem niż z Cla­esem, czyli mężem, któ­rego ostat­nio
pra­wie nie widy­wała. Jak nie wyjeż­dżał swoją cię­ża­rówką w trasę, to
sie­dział w piw­nicy pod gara­żem i coś dłu­bał, nie bar­dzo wie­działa co,
ale wło­żył mnó­stwo pie­nię­dzy w nowe maszyny, narzę­dzia i takie tam.
Odkąd dzieci się wypro­wa­dziły, żyli każde swoim życiem i chyba za bar­dzo
im to nie prze­szka­dzało. Nie naska­ki­wali na sie­bie z powodu byle
pier­dół, nie kłó­cili się. Ona sobie tkała, a on… uży­wał tych maszyn w piw­nicy, coś tam sobie robił.


Zzia­jany Elvis wyry­wał się w stronę drzwi.


– Dobrze, dobrze, pie­sku… – Wzięła dzier­gany beret. – Muszę jesz­cze
wło­żyć buty, prawda?


Pies wpa­try­wał się w klamkę.


– Tyle razy już tam byłeś, Elvis, w lesie nic się nie zmie­nia. –
Wcią­gnęła zie­lone gumowce. – Nic a nic.


Wyszła na ganek i stwier­dziła ze smut­kiem, że niebo znik­nęło za grubą
war­stwą chmur. Ter­mo­metr na ścia­nie poka­zy­wał led­wie dwa­na­ście stopni,
więc pod­cią­gnęła suwak wia­trówki aż do samej szyi.


Elvis ruszył zde­cy­do­wa­nym kro­kiem w stronę lasu przez traw­nik, obok
karm­nika i poroz­sy­py­wa­nych na ziemi zia­ren, któ­rymi zaja­dały się
nor­nice, i skrę­cił jak zwy­kle w ścieżkę bie­gnącą za altanką. Wszystko
wyglą­dało jak zawsze, choć ten dzień róż­nił się od pozo­sta­łych. Zupeł­nie
nie­ocze­ki­wa­nie coś się zmie­niło w lesie.
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Nie wia­domo, jak długo Cathe­rine sie­działa zgięta wpół na ławce w parku,
wresz­cie posta­no­wiła się wypro­sto­wać. Przy­szła do miej­skiego parku
Rhe­in­park, licząc na to, że znaj­dzie spo­kój, ale myliła się, bo mimo że
był zwy­kły dzień, wszę­dzie krę­ciło się sporo ludzi. Wła­śnie prze­biegł
obok niej młody męż­czy­zna w spoden­kach kolar­skich, więc żeby nie musieć
na niego patrzeć, wyjęła z torebki kanapkę owi­niętą w folię. Co prawda
nie­zbyt świeżą, ale posta­no­wiła się zmu­sić do jedze­nia, choć głowa cały
czas zajęta była spe­ku­la­cjami na temat Frie­dri­cha. Nic się nie zga­dzało.
Prze­cież to nie­moż­liwe, że zna­lazł inną. Oczy­wi­ście w ich życiu były
okresy, gdy sta­wali się dla sie­bie pra­wie obcy, ale ni­gdy by tak nie
odszedł, bez słowa. Jeśli nawet mu na niej już nie zale­żało, to bar­dzo
kochał Saschę. Spę­dzał z nim tyle czasu, budo­wali coś z kloc­ków Lego,
szu­kali cze­goś w inter­ne­cie. Sascha był dla niego waż­niej­szy od niej,
ale jej to nie mar­twiło. Dla dobra syna chęt­nie odsu­wała się na dal­szy
plan.


Z powro­tem zawi­nęła kanapkę w folię i poło­żyła ją obok sie­bie na ławce.
Poli­cjanci powie­dzieli, że wsz­częli docho­dze­nie, ale nie wyglą­dali na
zbyt­nio prze­ję­tych.


Zagry­zła wargi. Że też Frie­drich miał czel­ność nara­zić ją na coś
takiego. Jak śmiał jej to zro­bić? Powi­nien być wdzięczny, że mógł z nią
być. Jeśli naprawdę nie rozu­miał, że był praw­dzi­wym szczę­ścia­rzem, to
zna­czy, że ma coś nie tak z głową.


Wspo­mnie­nia chwil, gdy zakra­dała się do niego w nocy, a on odpra­wiał ją
z kwit­kiem, uwie­rały jak igiełki ostu pod paznok­ciem. Podob­nie jak
ojcow­skie całusy skła­dane na czole, które miały zna­czyć „nie kocha­nie,
nie teraz”. Sto­icko zaak­cep­to­wała to, że on nie zawsze miał ochotę,
ale ni­gdy nie przy­szło jej do głowy, że to mógł być znak zbli­ża­ją­cego
się odej­ścia. Jej nie­omal ide­alne ciało mogło być powo­dem wes­tchnień
wielu męż­czyzn i miała już dosyć bycia trak­to­waną jak trę­do­wata. Czego
on mógł chcieć? Czyżby już jej nie kochał? O to cho­dziło? Dla­tego
znik­nął? Pie­przony Frie­drich, cho­lerny popa­pra­niec!


Wyjęła tele­fon i zadzwo­niła na poli­cję.


– Dzień dobry, mówi Cathe­rine Steuer. Chcia­ła­bym zapy­tać, czy coś już
wia­domo o moim mężu Frie­dri­chu?


Zapa­dła cisza, potem usły­szała jasny męski głos Hel­mu­tha Schen­kego.


– Nie, pani Steuer, nie­stety na­dal niczego nie udało się usta­lić.


– Ale szu­ka­cie, tak? Co wła­ści­wie robi­cie w tej spra­wie?


Cathe­rine była świa­doma, że w jej gło­sie brzmi despe­ra­cja, a nawet
histe­ria.


– Robimy, co w naszej mocy, możemy spró­bo­wać poszu­kać śla­dów logo­wa­nia
jego tele­fonu.


– Boże! To jesz­cze tego nie zro­bi­li­ście?


– Hm… nie. Ale zaj­miemy się tym. Pro­szę nie wyłą­czać tele­fonu,
pil­no­wać, żeby był nała­do­wany, żeby mąż mógł się dodzwo­nić w razie
czego.


– W tym pro­blem, że nie dzwoni! Ani nie odbiera, gdy ja dzwo­nię! –
krzyk­nęła.


– Ode­zwiemy się, gdy tylko uda nam się coś usta­lić. Musi pani zacho­wać
spo­kój.


Roz­łą­czył się.


Zacho­wać spo­kój?


Mąż nie dawał znaku życia od dwóch dni, a oni zale­cają jej spo­kój.


Gwał­tow­nie wstała i rzu­ciła z wście­kło­ścią kanapkę w krzaki. Ani myśli
być spo­kojna. Czer­wona na twa­rzy bie­gła do wyj­ścia z parku.
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– Zgod­nie z two­imi przy­pusz­cze­niami, Magnu­sie, głowę odcięto tą
sie­kierą, którą zna­leź­li­śmy kawa­łek dalej na dro­dze. Będziemy wie­dzieć
wię­cej, gdy przyjdą raporty z badań z Cen­tral­nego Labo­ra­to­rium
Kry­mi­na­li­stycz­nego.


Ukryta w latek­so­wej ręka­wiczce dłoń lekarki sądo­wej Evy Zim­mer doty­kała
pozo­sta­ło­ści po szyi ofiary.


Zazwy­czaj kobieta try­skała rado­ścią, ale tego dnia była zmę­czona i zmar­twiona.


– Co o tym myślisz, Evo? – spy­tał sto­jący za jej ple­cami Magnus.


– Trudno powie­dzieć… Wygląda na czyn sza­leńca, ciężko coś takiego
zapla­no­wać. Po pro­stu ude­rze­nie przy­pad­kiem tra­fiło nie tam, gdzie
trzeba.


– Ale… – prze­rwał jej Magnus. – Jakiś plan musiał prze­cież być, bo
nor­mal­nie czło­wiek nie zabiera ze sobą nad jezioro sie­kiery w środku
nocy.


Eva spoj­rzała na niego i ciężko wes­tchnęła.


– No tak, musisz poszu­kać wyja­śnie­nia. Ale na pierw­szy rzut oka wygląda
to tak, jakby ktoś rzu­cił się na ofiarę w napa­dzie szału. Raczej
zabój­stwo w afek­cie niż prze­my­ślane dzia­ła­nie.


Magnus mimo­wol­nie spoj­rzał na wpół otwarte usta denata.


– Kiedy usta­lisz jego toż­sa­mość?


– Mam nadzieję, że nie­długo. Jak widzisz, ofiara jest męż­czy­zną, dość
mło­dym. Sądzę, że miał nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia lat. – Eva zdjęła
ręka­wiczki i wrzu­ciła je do kosza. – Dam znać.


Magnus patrzył na par­king.


– Wzrost i tego typu szcze­góły masz tutaj. – Eva wrę­czyła mu kartkę,
którą wyjęła z kie­szeni na pier­siach.


– Pocze­kaj, muszę się umyć. – Magnus pod­szedł do umy­walki i zde­zyn­fe­ko­wał ręce. Niczego nie doty­kał, a jed­nak czuł się brudny.
Naj­chęt­niej wziąłby prysz­nic przed pój­ściem do biura, ale nie było na to
czasu.


Wziął kartkę i kiw­nął Evie głową na poże­gna­nie. Gdy odcho­dził, wkła­dała
już nowe ręka­wiczki.
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Bir­gitta stała na pola­nie pomię­dzy wiel­kim kamie­niem, przy któ­rym
jesie­nią zawsze znaj­do­wała kurki, a rzę­dem wyso­kich sosen. Ręce luźno
zwi­sa­jące wzdłuż boków, posi­wiałe włosy roz­wiane lekko przez chłodny
wio­senny wiatr. Elvis węszył w pożół­kłej suchej tra­wie u jej stóp.
Spoj­rzała w górę, ponad wynio­słymi pniami drzew, na nie­bie­sko­szare
niebo. Wyglą­dało jak nie­bie­skie jezioro oto­czone zie­lo­nymi koro­nami
drzew. Przez moment roz­ko­szo­wała się nie­sa­mo­wi­tym poczu­ciem wol­no­ści,
jakiego można doświad­czyć na łonie natury, ale już po chwili ruszyła
przed sie­bie.


– Elvis! – zawo­łała. – Elviiis!


Pies znik­nął. Prze­cież był tu jesz­cze przed sekundą. Odwró­ciła się.
Drzewa stały gęsto jedno obok dru­giego. Żad­nych odgło­sów z wyjąt­kiem
łagod­nego szumu wia­tru.


– Elvis! – Jej głos zabrzmiał żało­śnie i wkrótce ucichł w gęstwi­nie
lasu. Pierw­szy raz w życiu poczuła się tu nie­pew­nie.


– Wra­caj natych­miast! – wrza­snęła.


Ale psa nie było widać. Ruszyła mię­dzy drzewa, na próżno nasłu­chu­jąc
dyszą­cego odde­chu, gło­śno gwiż­dżąc, żału­jąc, że nie ma przy sobie
komórki i nie może zadzwo­nić po pomoc. Wiatr nie był już taki przy­jemny
jak wcze­śniej; zady­go­tała.


Jeden kalosz ugrzązł po cho­lewę we mchu i zamo­czyła się skar­petka.


– Elvis!!! Elvis!!!
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Nie­wielka, choć kom­pletna grupa docho­dze­niowa pod wodzą Arnego Nor­mana
zgro­ma­dziła się przy stole kon­fe­ren­cyj­nym. Było kilka minut przed wpół
do jede­na­stej.


– Pra­co­wa­li­śmy już razem wcze­śniej – odchrząk­nął Arne – więc wszy­scy
wie­dzą, co trzeba robić…


Kiedy zamilkł, popa­trzyli na niego wycze­ku­jąco.


– Zna­czy… Prze­pra­szam, naba­wi­łem się bore­liozy, czuję się paskud­nie. –
Mach­nął ręką, jakby ocze­ki­wał gwał­tow­nej reak­cji, po czym kon­ty­nu­ował
wypo­wiedź, zanim kto­kol­wiek zdą­żył się ode­zwać: – Nie­bez­pie­czeń­stwa nie
ma, dia­gnoza była szybka, teraz biorę peni­cy­linę.


Sofie Eriks­son opu­ściła głowę i wpa­trzyła się w stół, a Magnus zauwa­żył,
że się uśmiech­nęła.


– Może wró­cimy do Valsjön? – zapro­po­no­wał. – Chciał­bym poga­dać o zezna­niach świad­ków, zna­czy tej pary i rol­nika, któ­rzy miesz­kają
naj­bli­żej. Wszy­scy widzieli nie­wy­so­kiego czter­dzie­sto­let­niego męż­czy­znę,
nor­dycki wygląd, roz­czo­chrane blond włosy, ewen­tu­al­nie siwe i…


Roger wszedł mu w słowo:


– Z tym że nie wiemy, czy ten czło­wiek ma jaki­kol­wiek zwią­zek ze sprawą.
Ani czy widzieli tego samego osob­nika.


– Nie, to fakt, ale facet, któ­rego widzieli mło­dzi ludzie, był ranny i bie­gał po lesie tuż po pół­nocy, więc, do cho­lery, raczej powin­ni­śmy się
nim zain­te­re­so­wać – stwier­dził Magnus.


– No jasne… pew­nie że tak.


– Cią­gle mamy na miej­scu ludzi, któ­rzy prze­szu­kują oko­licę, ale tam­ten
gość pew­nie już dawno znik­nął – stwier­dził Arne.


– Żaden szpi­tal nie przy­jął w nocy ran­nego o takim wyglą­dzie – dorzu­ciła
Sofie. – Spraw­dzi­łam.


Magnus się zamy­ślił.


– To spory las, miej­scami bar­dzo gęsty. Facet może tam cią­gle być.
Ciężko tam kogoś zoba­czyć, chyba że się na niego wpad­nie.


Roger kiw­nął głową.


– To prawda, sami się wczo­raj prze­ko­na­li­śmy. Aha, spraw­dzi­łem ruch w sieci tele­fo­nicz­nej i też nic.


– A spa­lony samo­chód, ten, co eks­plo­do­wał, wiemy coś o nim? – Arne miał
coraz bar­dziej znie­chę­coną minę. Sofie ode­rwała spoj­rze­nie od nota­tek.


– Przed chwilą dosta­łam wia­do­mość, że wyszu­ki­wa­nie po nume­rze karo­se­rii
dało wynik. Wła­ści­ciel samo­chodu nazywa się Tomas Nel­lert i pra­cuje jako
ochro­niarz w cen­trum han­dlo­wym w Göteborgu, tym wiel­kim… Nord­stan, o ile mnie pamięć nie myli.


– I dopiero teraz to mówisz? – wypa­lił Arne. – Myślisz, że nasza ofiara
to Tomas Nel­lert?


Sofie wzru­szyła ramio­nami.


– Może tak. Zoba­czymy. Wysła­łam prośbę o spraw­dze­nie tego do poli­cji w Göteborgu. Na razie nie udało się z nim skon­tak­to­wać, więc sprawa jest
podej­rzana. Wyślą zdję­cie do zakładu medy­cyny sądo­wej… Aha, karta
pacjenta od den­ty­sty też jest już w dro­dze.


– Tak czy ina­czej, zacznijmy go spraw­dzać. Ja mogę się tym zająć. –
Magnus zamknął notat­nik.


Zatrza­snął za sobą drzwi i usiadł przed kom­pu­te­rem. W reje­strze
prze­stępstw nie było nic na Tomasa Nel­lerta. Nawet man­datu za złe
par­ko­wa­nie. Wyglą­dało na to, że był nie­winny jak bara­nek i nie udzie­lał
się w sieci. Jedyne zna­le­zione infor­ma­cje to dane adre­sowe, któ­rymi
dys­po­no­wał urząd skar­bowy.


Tro­chę roz­cza­ro­wany wyłą­czył kom­pu­ter i zadzwo­nił na komi­sa­riat w Åkersberdze. Kobiecy głos w słu­chawce był tak matowy i zachryp­nięty,
jakby jego wła­ści­cielka wypa­liła rano całą paczkę papie­ro­sów albo nawet
dwie.


– Vibeke Ljung­gren, rejon poli­cji Rosla­gen.


– Cześć, mówi inspek­tor Magnus Kalo z wydziału kry­mi­nal­nego. Wydaje mi
się, że widzie­li­śmy się przez chwilę nad Valsjön?


– Tak, pamię­tam, ty jesteś ten wyż­szy, z roz­czo­chraną czu­pryną i wąsami,
tak? Przy­je­cha­łeś pierw­szy?


– Tak, to ja. Chcia­łem zapy­tać, czy nie poja­wiło się coś nowego? Jakieś
infor­ma­cje od miesz­kań­ców?


– Nie­stety nie – odpo­wie­działa Vibeke bez­barw­nym tonem. – Tutej­sze
tam-tamy mil­czą jak zaklęte. Myślisz, że to mor­der­stwo może mieć zwią­zek
z nar­ko­ty­kami?


Magnus popa­trzył na wylud­nioną o tej porze ulicę Kung­sholms­ga­tan i prze­cią­gnął dło­nią po zaku­rzo­nej futry­nie.


– Bo ja wiem? Też o tym myśla­łem, sprawca dzia­łał jak w ataku furii.
Mie­li­ście ostat­nio pro­blemy z gan­gami? Może poja­wił się jakiś nowy
nar­ko­tyk?


– Hm… – Prze­rwała na chwilę, a Magnus usły­szał mla­ska­nie, jak przy
żuciu gumy. – Od wielu lat prze­stęp­czość nam się tu nasila, poja­wiają
się gangi z zewnątrz, z Val­len­tuny, Sum­pan i innych miejsc, docho­dzi do
awan­tur, a w tle są oczy­wi­ście nar­ko­tyki. Tylko w ostat­nim roku mie­li­śmy
dwa mor­der­stwa zwią­zane z nar­ko­ty­kami. Pierw­sze w oko­licy Hack­sta, facet
zastrze­lony przez kilku kolesi, i dru­gie w domku let­ni­sko­wym. Więc
pro­blem ist­nieje. Trudno uda­wać, że nie.


– A w tych dwóch przy­pad­kach skoń­czyło się wyro­kiem ska­zu­ją­cym?


– Nie, znamy spraw­ców, ale nie zostali osą­dzeni… jak na razie. Tam
mie­li­śmy mło­dzież z kry­mi­nalną prze­szło­ścią, sporo o nich wiemy, ale to
nad Valsjön to zupeł­nie inna histo­ria.


– Skąd możesz to wie­dzieć?


– Hm… tak czuję, bo to takie okrutne. À pro­pos, pyta­łeś, czy nie
poja­wiły się jakieś nowe dragi. Nic o tym nie wiem, cho­ciaż w sieci
można zna­leźć mnó­stwo róż­nego gówna. Parę mie­sięcy temu sły­sze­li­śmy, że
zbliża się fala 5 IT.


Magnus prze­kła­dał dłu­go­pis mię­dzy pal­cami. Sły­szał o tym nar­ko­tyku. W ubie­głym roku ślady tej sub­stan­cji zna­le­ziono we krwi czter­na­stu mło­dych
męż­czyzn bada­nych w zakła­dzie medy­cyny sądo­wej, ale tylko w kilku
przy­pad­kach udało się udo­wod­nić, że przy­czyną zgonu było zaży­cie 5 IT.


– Sły­sza­łaś coś jesz­cze?


– Nie­stety nie.


Magnus chciał się poże­gnać.


– Okej, w takim razie…


– Tak sobie pomy­śla­łam, że to zabrzmiało, jak­by­śmy mieli tu w Åkersberdze praw­dziwy Dziki Zachód. Nie jest tak źle, takie samo miej­sce
jak każde inne, przy­naj­mniej w dzień – powie­działa prze­pra­sza­jąco
Vibeke.


– Wiem, wiem. Miesz­kam w Åkersberdze.


– Naprawdę? Gdzie? – Sły­chać było, że jej ulżyło.


– Österskär.


– No pro­szę… Tutej­sze Beverly Hills. Tam żad­nych gan­gów nie
uświad­czysz. – Zabrzmiało to tro­chę iro­nicz­nie. Magnus był pewien, że
dziew­czyna się uśmiech­nęła.


– A wła­śnie, Vibeke, może koja­rzysz Tomasa Nel­lerta?


– Moment.


Usły­szał stu­ka­nie kla­wia­tury, potem chrząk­nię­cie.


– Nie, nic mi się nie wyświe­tla pod tym nazwi­skiem. Młody czy stary?


– Dość młody, dwa­dzie­ścia cztery lata.


– Hmm… Mocno pra­cu­jemy z mło­dzieżą, mamy w bazie dokładne dane około
dwu­stu oko­licz­nych kolesi, ale o nim nic nie mam.


– No tak, bo on nie jest tu…


Weszła mu w słowo.


– Wiesz, wdro­ży­li­śmy model z Linköping, przy naj­mniej­szym podej­rze­niu
cho­dzimy do domów, ale jak widać, na nie­wiele się to zdaje. – Vibeke
wyda­wała się sfru­stro­wana. – Szcze­rze? Nie da się zro­bić wię­cej. Jest
nas pię­cioro w rejo­nie. To jakby pró­bo­wać zło­wić całą ławicę ryb gołymi
rękami.


– No, skąd ja to znam? Ale nie zdą­ży­łem ci powie­dzieć, że Tomas Nel­lert
jest z Göteborga i że wła­śnie na niego jest zare­je­stro­wany ten spa­lony
samo­chód nad Valsjön. Chcia­łem tylko na wszelki wypa­dek spraw­dzić, czy
go nie zna­cie.


– Jasne. – Vibeke stra­ciła zain­te­re­so­wa­nie.


– Bar­dzo dzię­kuję za pomoc. I daj znać, jakby coś się poja­wiło.


– Oczy­wi­ście, jakby co będę się odzy­wać.
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Linn szczel­nie owi­nęła się swe­trem. Choć przy­chod­nia znaj­do­wała się na
siód­mym pię­trze ogrom­nego pół­ko­li­stego kom­pleksu budyn­ków, to nie
docie­rało tu cie­pło z miesz­kań leżą­cych na niż­szych pozio­mach.


Uśmiech­nęła się do sie­dzą­cej naprze­ciwko kobiety.


– Ale, jak już mówi­łam, musi pani prze­stać myśleć o tym w kate­go­riach
winy. Wina nie leży po pani stro­nie. To rodzice w pew­nym sen­sie panią
zawie­dli.


– Mimo to czuję, że to przeze mnie. Chcę, żeby zro­zu­mieli, że…


– Pró­buję pani wytłu­ma­czyć, że nie ma sensu znowu im tego wyja­śniać. I tak tego nie zro­zu­mieją, przy­naj­mniej dopóki nie pora­dzą sobie z wła­snymi pro­ble­mami, a to być może ni­gdy nie nastąpi. Może to zabrzmi
bru­tal­nie, ale cza­sami trzeba po pro­stu porzu­cić marze­nie o ide­al­nej
rela­cji i pójść dalej.


– No to już nie wiem, co robić… – Kobieta gło­śno smar­kała w podaną
przez Linn chu­s­teczkę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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